CENY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 50 kop. — 1 K 6. « 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 33h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. — b K 


Cena egzemplarza % kopiejki — 6 halerzy. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, ul. Sokoła L á 


palę LA! 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Wiersz pefitowy jednołamow . lub jego miejsce 
8 kop. — 26 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 25 kop. — 88 h. Po kronice 
i przed tekstem wiersz petłtowy 70 ka —3K 
80 h. Nekrologja za wiersz petitowy 20 kop. — 
66 h. Drobne ogłoszenia po 8 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 
tłustemi czcionkami leczą się podwójnie. 


wychodzi codziennie o godzinie Tej po południu. 


Nr. 2209. 


Lwów, sobota dnia 24. stycznia (6. lutego) 1915. 


Od Prus Wschodnich po Bukowine. 


Na froncie russko-austr).-n.emieckim. 


ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO 
NACZELNEGO WODZA. 

Urzędownie 21 stycznia (3) lutego. 

W Prusach Wschodnich pod wsią Gros- 
sem dunischken wojska nasze umocniły się na 
lewym brzegu Węgoropy (Angerapp). 

Na prawym brzegu Wisły starcia z nie- 
przyjacielem odbywają się coraz częściej, przy- 
czem znaczniejsze 2 nich miały miejsce na fron- 
cie Lipno-Bieżun. Wojska nasze opanowały w 
wa'ce osadę Skempe i sparaliżowały z wielkie- 
mi dla Niemców stratami, wysiłki nieprzyjaciela 
zaatakowania wsi Blino. Wzięliśmy tu do nie- 
woli dowódcę bataljonu, 3 oficerów oraz 100 
BZGrEgOWCÓW. 


Na lewym brzegu W'sty bitwa na fron- 
cie Borzymów - Humin - Wola Szydłowska- 
Tartak Bolimowski, toczyła się w dniu 30 
stycznia w dalszym ciągu z poprzednią energią. 
Na przedniej linji nieprzyjacielskiej brało udział 
w walce przeszło 14 pułków. 

Liczna artylerja, łącznie z działami cięż- 
kiego kalibru, nie przerywa kanonady ni w dzień, 
ni w nocy. Szczególnie zażarta walka toczy się 
we wsi Humin, w której po długotrwałej, krwa- 
wej bitwie na bagnety, odparliśmy zaciekły atak 
nieprzyjacielski. Niemcy ponosząc wielkie straty, 
wprowadzają ustawicznie do bitwy n we siły. 

Demonstracja nieprzyjacielska nad rzeką 
Nidą nie miała powodzenia. 

Walki w Karpatach rozwijają się w dal- 
szym ciągu i nabierają charakteru coraz więcej 
zaciekłego Zauważono znaczne siły niemieckie. 

(Komunikat ten powtarzamy za „Dzien 
Kij.*, ponieważ nie dostaliśmy go od Piotrogro- 
dzkiej Agencji Telegraficznej, Red.) 


—; 


PRZEGLĄD WOJENNYCH DZIAŁAŃ 
według „Armiejskiego Wiestnika* z 20. I. (2. II.) 


Piotrogród. (P. A. T.) We Wschodnich Pru- 
sach 17. i 18. I. (30. i 31. 1.) toczyła się walka o 
owładnięcie łasami w rejonie Lasdenen. W nocy 
na 17. (30.) I. opanowaliśmy: wsie Kelisz-Kór i Tra- 
kten. 18. (31.) I. walka trwała. Nasze wojska posu- 
neły się do Lasdenen. W rejonie prawego brzegu 
dolnej Wisły istotnych zmian nie było. 

18. (31.) I. oddziały przeciwnika nacierające na 
południe od Lipna zajęły po walce Makowo, ale 
wkrótce poniósłszy większe straty i ścigane przez 
nas cofnęły się w tył. Na lewym brzegu Wisły 
trwała w ciągu tych dni energiczna ofenzywa Niem 
ców zarówno w okolicy Borzymowa, jak i Humi- 


na. Były też niewielkie próby w innych punktach. 
W nocy na 17. (30.) I. stanowczym atakiem wy- 
parliśmy Niemców z zajętych przez nich w przed- 
dzień okopów, wykłówszy do 2 kompanii, wziąw- 
szy 3 oficerów, około 60 żołnierzy i karabin ma- 
szynowy. W ciągu 17. i 18. (30. i 31.) I. koło Bo- 
rzymowa i Humina odbyły się ponowne i zaciekłe 
ataki Niemców, posiłkowane wzmocnionym arty- 
leryjskim ogniem uskutecznione wielkiemi siła- 
mi. Ataki były odparte bagnetami, przyczem Niem- 
cy ponieśli ogromne straty. Od 12.—17. (25.—30.) 
I. w rejonie Borzymowa w samych zabitych stracili 
6000 ludzi. 

Na pozostałym froncie lewego brzegu Wisły 
odbywała się głównie artyleryjska wymiana strza- 
łów, szczególnie silna za strony przeciwnika w oko- 
licach Inowłodzia, Nasza artyleria wszędzie działa 
celnie i niszcząco. Wiele baterji przeciwnika mu- 
siało zamilknąć, nie licząc większej liczby zdemon- 
towanych karabinów maszyńdwych, zburzunych 9- 
kopów i obserwacyjnych punktów. 


Na Baikanach. 


Bukareszt, 22/1 4/[ (PAT) Półurzędowy „Victorul* 
z powodu oświadczeń niektórych członków parla- 
mentu w Paryżu, Wiedniu i Rzymie, tudzież wy- 
wodów w prasie, oświadcza, że wskutek nieporo- 
zumienia i pomięszania faktów, tym prywatnym 
oświadczeniom nadaje się charakter oficjalny. Jak 
prasa wiedeńska, uważająca za możliwe oświad 
czyć o ostatecznej neutralności Rumunii, tak i pa- 
ryska ogłaszająca o czynnem wystąpieniu Rumunii 
w określonym terminie, popełniają błąd skutkiem 
zbytecznej gorliwości w przeciwnych kierunkach. 
Stanowisko Rumunii może być określone tylko 
przez organy, mające do tego władzę i tylko zgod- 
nie z interesami kraju. Wszystkie inne oŚwiadcze- 
nia o zamierzeniach Rumunji są osobistemi opinia- 
mi i nie mogą być wskazówką przyszłego sposobu 
działania państwa, kierowanego przez działaczy, 
pełnych świadomości swoich obowiązków i odpo- 
wiedzialności w obecnej chwili. 


Paryż 22 st. (4 lut.) PAT. Prezes rumuń- 
skiej akademji, Istrati, wyg'osił w Sorbonnie od- 
czyt z historji Rumunji w obecności posła La- 
govariego i urzędników rumuńskiego poselstwa. 

Wspominając o czynionych przez Rumunję 
przygotowaniach, mowca rzekł: 

Jeśli nad dolnym Dtuajem nie grają jeszcze 
armaty, nie jest temu winien rumuński naród; 
przeszkodą są okoliczności uiezależne od jego 
woli, Szczęściem zbliża się chwila, kiedy będzie- 
my mieli możność walczenia pospołu z wami. 
Naród rumuński udowodni, że ma prawo do 
siworzenia łacińsk ego państwa, jako przedniej 
straży na wschodzie Europy. 


AUSTRJA A S FBJA. 
Londyn. 22 st. (5 lut.) (PAT.) W Izbie 
gmin w odpowiedzi na zapytanie jednego z po- 
słów minister Grey oznajmił, że rząd angielski 


nie miał bynajmniej wcześniej wiadomości o tem, 
że Austrja już w r. 1913 powzięła zamiar wy- 
powiedzenia Serbji wojny. Pierwsze wi. ści o tem 
nadeszły od rzymskiego ambasadora, kióry swe- 
go czasu doniósł o oświadczeniąch Giolittiego w 
pariamencie. 

Wiadomość o postanowieniu Austrji wypo- 
wiedzenia Serbji wojny — mówił dalej Grey — 
otrzymał rząd angielski 12 lipca 1914. 

Okoliczność, że Austrja już w r. 1913 za- 
mierza a wszcząć wojnę z Serbją, dowodzi — 
rzekł Grey — że zamach na arcyksięcia Franci- 
szka Ferdynanda w r. 1914 bynajmniej nie był 
przyczyną, która spowodowała wojnę. 


Wojna z Turcją. 


Londyn. 22/1 4/IL (PAT). Donoszą z Kairu, że 5d 
chwili uskutecznionej wczoraj wieczór pierwszej 
próby nieprzyjaciela przeprawienia się przez kanal 
Suezki, walka nie ustaje. Dziś rano słychać było 
grzechot silnej palby. Nieprzyjaciel kopie transzeje 
i dowozi amunicję. Według pogłosek w wojskach 
tureckich znajduje się generał von Krósenstein. 
Utrzymują, że obóz turecki napotyka na trudności 
z powodu pomoru wielbłądów. Do Kairu dosta- 
wiono 250 jeńców, w tej liczbie 9 oficerów. 

Kair. 22/1 4/II PAT). W środę o świcie Turcy pró- 
bowali ponownie przeprawić się przez kanał Suez-- 
ki niedaleko od Tosuma, jednak byli zmuszeni od- 
stąpić. Nieprzyjacieł atakował Anglików w pobliżu 
Pantury, lecz był odparty, zostawiwszy na polu 
walki 21 zabitych i 25 rannych. Liczba Turków 
wynosiła 12.000 ludzi przy sześciu bateriach. 


(stanie wiadomości. 


Depesze Piotrogrodzkiej Agenc. 
ri 

Moskwa. 23/1. 5/IL (PAT.), Duma miejska 
wyasygnowała 100.000 rubli na zapomogi dla 
zbiegów z Kaukazu. — Wobec niepodobieństwa 
zrealizowania obecnie pożyczki na rozszerzenie 
kanalizaci i wodociągów, uchwalono pożyczyć 
na 9 miesięcy u bankierów moskiewskich 15 mi- 
ljonów rubli na prowadzenie tych robót. 


Sebastopol. 21 st. 3 lut.) (PAT.) Lotnik 
Swietuchin, latając na aeroplanie nad morzem 
podczas burzy spadł i zabił się. 

Kopenhaga. 23/1. 5/11. (PAT.). „Hamburger- 
Fremdenblatt* donosi z dobrze poinformowanego 
źródł:, że budowa greckiego dreadnoughta „Jerzy 
Pierwszy“, budowanego w dokach „Wulkan“, zo- 
sta a zastanowiona z tego rzekomo powodu, że 
rząd grecki nie zapłacił ostatniej raty.  ficerowie 
marynarki, składający komisję odbiorczą, zostali 
odwołani, 


Str 2. 


Wojna russko - austejacko-niemiecka. 
PRZEGLĄD „RJECZY*. 


W czwartkowym przeglądzie wojennym pi- 
sze „Rjecz*, że wedle zdania autorytetów wojen- 
nych ra całym wschodnim teatrze wojennych 
działań, od morza Bałtyckiego aż do Bukowiny, 
można oczekiwać rozwinięcia się silnych walk. 
Na froncie Rawka-Bzura skoncentrował przeci- 
wnik znacznę siły. W rejonie Nidy dokonuje się 
demonstracja. Główne operacje rozwiną się pra- 
wdopodobnie między górną a dolną Wisłą. Gelem 
wszystkich operacji jest aiak na Warszawę, 
z drugiej jednak strony starają się Niemcy prze- 
szkodzić wtargnięciu Rosjan do Siedmiogrodu. 


NA BUKOWINIE. 


W Dornie-Watrze, jak telegrafują z Buka- 
resztu R hm. do „Kij. Myśli*, zeszlej soboty 
wieczorem, na rozkaz naczelnej komendy austrja- 
ckiej armji stragono trzech Rusinów, abwinio- 
nych o informowanie Ros;an o ruchach austrja- 
ck:ej artylerji. W okolicach Jakobeny aresztowa- 
no wiele osób pod zarzutem szpiegostwa. 


Orenburg, 22/1 4H (PAT). Otwarto słowiańskie do- 
broczynne towarzystwo dia pomocy jeńcom Sio- 
wianom. 

Kopenhaga. 22/1. 4/11. (PAT.). Austro=węgier- 
ski rząd opublikawął „Czerwoną księgę“, zawie- 
iającą 69 dokumentów, obejmujących okres od 
16. VI. do 11. VIII. 1914. 


Roina francusko-angielsko-niemiecha. 


Paryż. (P. A. T.) 22. I. (4. Il.) wieczorem: W 
Belgji na północ od Arras toczyły się artyleryjskie 
walki, Na zachód od drogi Lille-Arras zajęliśmy 300 
m. nieprzyjącielskieh transzeji. Na północ od Albert 
nasza artylerja zadała straty nieprzyjacielskim o- 
bozom, które się tam okopały. Celnym ogniem na- 
szych baterji koła Aisne baterie nieprzyjacielskie 
zmuszone do milczenia, jaszczyki z amunicją wy- 
sadzone w powietrze, aeroplany zmuszone do ucie- 
czki, W Alzacji atak Niemców doznał. niepowo- 
dzenia, 

Paryż. (P. Ą. T.) Oficjalny komunikat z wig- 
czora 21. I. (2. 1.) obwieszcza: Na całym froncie 
nie zaszło nic istotnego, prócz adpartych w Charm- 
panji 3 niemieckich ataków na zachód od! Pertes, 
na północ Memi-Dirla i na północ od Masige. 

Nowy atak nigprzyjąciela w Argonnach od- 
party przęz nasze wojska w nocy na 21. l (2, II.). 

Paryż. 21 stycz. (3 lutego). (BĄT.) Agencia 
Havasa donosi, że na północ ad Lys nie zaszło nie 
istotnego. Nasze baterje między Lys i Qisą, w 
wycinky Noulętte i na zachód od Lans zmusiły 
nieprzyjacielą do zaprzestania silnego ognia kara- 
binowęgo, Niemcy puścili brendery (statki do 
wznięcania ognia) Ro rzece na północ od Albert, 
jednakże zatrzymaliśmy je przed ich wybuchem. 
Artylerją nasza w dolinie Oisy, jak i poprzednio, 
osiągnęła świetne rezultaty. Posunęliśmy się nie- 
co naprzód, wziąwszy ieficów į odpariszy kontr- 
atak, wykomany koła wyżyny 200 m. w pobliżu 
Perthes. Wczoraj w Argonach w pobliżu Baga- 
telle około godz. 6 wiecz. Niemcy powtórnie da- 
konali ataku, który odparliśmy, jakoteż i poprzed- 
ni atak, wykonany o godz, 1 popoł, 

Na froncie Mosy do Wogezów panuje spokój. 

W Alzągjj umacniamy się na terytorium, za- 
iętem przez nas na południe od Allertswiller. 

Paryż, (PAT.) 22 stycz, (4 lutego). Agencia 
Hąvasa donosi; Na północ od Lys zachodziły wal- 
ki artyleryjskie, które przyjgły Szczególnie zacięty 
charakter w rejonie Nieuport. Na  południowy- 
zachód od Lans Niemcy atakowali rano 21 stycz. 
(3 lutego) lecz atak był odparty przez naszą ar- 
tylerję, która oprócz tego zmusiła nieprzyjaciela 
powstrzymać ostrzeliwamie drogi Arras.Bethune. 
W rejonie Albert i Quenoy Ansante zniszczyliśmy 
kilka blokhauzów. W dolinie Aisny prowadzono 
walkę artyleryjska, w której osiągnęliśmy prze- 
wagę. 

Wspomniane wczoraj wieczorem 3 ataki były 
wykonane przez nieprzyjacielskie oddziąły, które 
„dosięgały wspomnianych miejscowości. W pierw- 
szych dwu atakach nieprzyjaciel został w swoim 
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czasie rozprószony ogniem naszej artylerji. Przy | helmshafen poważnie uszkodzony z większą liczbą 


trzecim ataku Niemcy skorzystali z wybuchu min 
i posunęli się naprzód, jednakże zajęliśmy znowu 
wszystkię nasze stanowiska i wykopaliśmy nowe 
transzeje w niedalekiej odległości od tych, które 
były zniszczone przez pionierów niemięckich i w 
których nie można było dłużej pozostawać. 

Na wyżynie argońskiej dzień przęszedł spo- 
kojnie. 

W Woewre, w dolinie Seuil nasze przodowe 
oddziały miały powodzenie i rozprószyły nie- 
przyjacielskie treny. W Wogezach zachodziły dro- 
bne starcia. Posunęliśrny się naprzód na północny 
wschód od Cohlschlag i na północny-zachód od 
Hartmannsweilerkopf. 

Zaczęła się odwilż. 


Hawr. 22/1 AI (PAT)Według otrzymanych wiado- 
mości Niemcy likwidują w zajętych przez nich zie- 
miach francuskich wszystkie banknoty „Banque de 
France“, dając w zamian pokwitowania rekwizy- 
cyjne. Niemcy, aby zdobyć miedź rozbierają stare 
lokomotywy i rozsadzają w Belgji maszyny w ar- 
senałach i fabrykach. Rekwirują także drzewo 0- 
rzechowe dla przygotowania kolb karabinowych. 

Paryż, 22/1 4JIL. .PAT). Ag. Hawasa donosi: Ro- 
syjski i francuski minister skarbu zjechali się w 
Paryżu, dla omówienia kwestii finansowych, wy- 
wołanych przez wojnę. Jednogłośnie oświadczają, 
że Rosia, Francja i Anglja postanowiły twardo zje- 
dnoczyć swoje finansowe zasoby, tak jak zjedmo- 
czono siły wojskowe, aby prowadzić dalei działa- 
nia wojęnne do koniecznego zwycięstwa. W tym 
celu postanowili przełożyć swoim rządom, aby 
przyjęły na siebie równy udział w pożyczkach wy- 
danych albo jeszcze mających być wydanymi tym 
państwom, które walczą dzisiaj z niemi za jedno 
albo też okążą w przyszłości zamiary przyłączenia 
się do sprzymierzeńców w imię wspólnej sprawy. 
Suma tych długów będzie pokryta częścią osobiste- 
mi środkami państw sprzymierzonych, częścią wy- 
puszczeniem pożyczki w nałeżytym momencie w 
imieniu wszystkich trzech państw. Kwestja wza- 
jęmnych stosunków, które należy ustanowić między 
emitującymi bankami państw sprzymierzonych, by- 
ła przedmiotem osobnego porozumienia. Prócz tego 
ministrowie postanowili działać ' bez: uprzedniego 
wzajemnego porozumienia przy zakupach;'które eh 
kraje będą czyniły w neutralnych państwach. Dalej 
przyjęli szereg koniecznych zarządzeń dla ułatwie- 
nia Rosji jej wywozu i wznowienia w granicach 
możności parotetu kursy wekslowego między Ro- 
sią i sprzymierzonymi państwami. Ministrowie po- 
stanowili zbierać się na narady, stosownie do oko- 
liczności. Następna narada odbędzie się w Lon- 
dynie. 


„TIMES“ O SYTUACJI OBECNEJ. 

„Times“ w ostatnim przeglądzie działań wo- 
jennych pisze: „Katastrofa zbliża się szybkim kro- 
kiem. Niemcy tracą ostatnich, naiwytrwalszych I 
najwierniejszych sprzymierzeńców. 

„Wątpliwości nie ulega, że zarówno w Au- 
strii, jak i w Turcji, nietylko społeczeństwo, ale 
i rządy wołać zaczynają głośno o pokój, nie chcą 
bowiem dłużej dia interesów Niemiec stawiać na 
kartę istnienja swego. W tych warunkach cel, któ- 
ry wytknęła sobie koalicja, osiągnięty być inoże 
rychłej i doskonalej, niż to przypuszczają naj- 
więksi nawet optymiści,* 


` 


NA MORZU. 

Kopenhaga 22/1 4/i! (PAT). Z Berlina donoszą 
oficjalnie, że cały wodny chszar naokoło Anglji 
i Irląndji i Pas de Calais, ogłoszono jako wcho- 
dzący w strefę działan wojennych. Z dniem 1 II. 
każdy okręt nieprzyjaciejski, dostrzeżony na tej 
przestrzeni, będzie znisatzony, przyczem nie za- 
wsze będzie możliwem przestrzedz załogę i pa- 
sążerów 0 grożącem niebezpieczenstiwie; okręty 
państw neutrąlnych ną wspomnianych wodach 
będą także ulegały niebezpieczeństwu z racji wy- 
danego przez rząd angielski 18. I. tajnego cyrku- 
larzą, polecającego angielskim handiowym okrę- 
tom posługiwać się flagą neutralną, Żegluga na 
północ od wysp Szkockich, a także wzdłuż brze- 
gów Holandji, w pasie 30-mil. jest bezpieczną. 

Londyn. 221 4/11 (PAT) Rotterdamski korespondent 
„Timesa* telegrafuje z wiarygodnych źródeł, że 
niemiecki wojenny okręt „Seidlitz“ wrócił do Wil- 


ti. a. c 


ofiar ze składu zalog? 


Ż ŁODZI. 


Do „Russk. St.“ donoszą z Warszawy, że 
z rozporządzenia wyższego komendanta garnizo- 
nu niemieckiej armji w Lodzi odbył się zjazd ad. 
wokatów, okupowanych obszarów. Sprowadzony 
z Poznania prawnik miał wykład, w którym wska- 
zywał, że normalny tok życia jest niemożliwy bez 
sądów. Niemcy, licząc się z prawem międzynaro- 
dowem, nie mogą utworzyć sądów w okupowa- 
nych, ale jeszcze nie anektowanych, prowincjach. 
Zjazd uchwalił rezolucję, że sądy gminne natych- 
miast się wznawiają, wyroki zaś będą wykony- 
wane przy pomocy milicji i niemieckich władz 
wojskowych; w miastach przy magistrątach będą 
zorganizowane czasowe sądy z udziałem burmi. 
strza, przedstawiciela władzy niernieckiej wojen- 
nej i trzech członków z wyboru ludności. W spra- 
wach szczególnej wagi tymczasowe sądy moga 
przeprowadzać śledztwo, nie przystępując do roz- 
strząsania sprawy. 


na 


Kronika wojenna. 


PERSJA, 


„Rjecz* donosi, że wedle wiadomości, po- 
chodzących z kół dyplomatycznych, zajęcie Teb- 
ris wywołało w Persji otrzeźwiające wrażenie. --- 
Rząd perski otrzymał gwarancję od państw, że nic 
uznają okupacji perskich posiadiości, jeśli Persja 
zachowa ścisłą neutralność. (Posl. Now.). 


ATAKI LOTNIKÓW. 


Z Paryża telegrafuią do „Rannego Utra“, że 
francuski lotnik rzucił na SJtrassburg pięć bomb, 
które wyrządziły wielkie spustoszenia. Lotnik zdo- 
łał powrócić. 

Do „Rann. Utra“ telegrafują, że 19 stycznia 
(i lutego) bembardował aeroplan austrjacki Ce- 
tynię. Jedna z bony wybuehłą w parku następcy 
trony Daniły. W ząmku mnóstwa rozbitych szyb. 
Dwie bomby spadły w pobliżu lazaretu królewi- 
cza, opódał poselstwa rosyjskiego, jetłna”tuż obok 
monasteru. Reszta spadła na krańcach, nie Wy- 
rządziwszy szkody. 

Tełegrafują do „Russk. Sf.“ z Aten, że w pa- 
niedziąłek 19 stycz. (1 lut.) eskadra powietrzna 
państw trójporozumienia przeleciała nad turecką 
Tracją i bombardowała Adrianopol i inne uforty- 
fikowane punkty. Eskadra wróciła nietknięta. Ró- 
wnocześnie dwa sojusznicze hydro-aeroplany da- 
konały szybkiego wywiądu w Dardanelach. Wy- 
stąpienie sił powietrznych sojuszniczych wywoła- 
ło olbrzymie wrażenie w Konstantynopolu i je- 
szcze bardziej wzmogło trwogę wśród ludności. 


KSIĄŻĘTĄ NA WOJ IE. 


Dzienniki berlińskie przynoszą szereg wia- 
domości o udziale niemieckich książąt krwi w 
obecnej wojnie. I tak: . 

Pruski następca tronu dowodzi piątą armją 
niemiecką. operującą przeciwko We;dun oraz o- 
kolicom Voeuyre. Z pomiędzy czteru jego braci 
— Fitel-Fryderyk jest komendantem pierwszej 
dywizji piechoty gwardji, drugi, Wojelech, jest 
przydzielony de kwatery g'ównej, trzeei, August 
Wilhelm, był równ.ez do niej przydzielony, ale 
złamawszy nogę podczas jednego wypadku anto- 
mobilowego, został wyslany na kurację do Bep- 
lina, czwarty znowu, książę Joachim, jest ofice- 
rem ordynansowym przy XI. korpusie armji i 
został ranny w bojach w Prusiech Wschodnich. 
Książę Henryk pruski, jedyny brat cesarza Wil- 
helma, admirał, by? również przez pewien czas 
przydzielony da kwatery głównej, lęcz z powodu 
choraby musiał powrócić z placu boju do Rer i- 
na. Najstarszy syn jego, książę Waldemar jest 
dowódcą cesarskiego korpusu autąmobilowego. 

Królowie: bawarski, saski i wirtembersk 
pozostali w swoich rezydencjach i tylko od cza- 
su do czasu wyjeżdżają na dzień lyb dwa dni 
do swoich wojsk. Natomiast wielki książę hesski. 
książę brunszwicki (zięć fesarza) i książę Wal- 
deck są stale przy swoich wojskach, zdawszy 
regencję w „ręce swoieh małżonek. 

Następca tronu bawarskiego dowodzi szóstą 
armją, książę Albr.cht wirlemberski, czwartą, 


Nr. 2709, 


„GAZETA WIECZORNA” Z DNIA 24. STYCZNIA (6. LUTFGO) 1915, 


Jir. $. 


książę Fryderyk-Karol husski, 81 pu kiem pie- 
zhuty, książę Ernest Sasko-Altenburski, 15-tym, 
a książę Schaumburg Lipp, 14 pułkiem huza- 
rów, w kórym służy również książę Henryk 
leuss XXXIII. W wojsku znajdują się również 
obaj książętu Lippe, ks. Maks hadeński, Karol 
Iiohonzollern-Sigmaringen I ks. Schlezwicko-hol- 
sztyński, który jest bratem cesarzowej. Król sa- 
ski mą trzech sy:ów na froncie wojennym, ty- 
ież i król wiitemberski. Książę Maksymiljan sa- 
ski, znany do konale i u nas we Lwowie, pełni 
sużb kapelana przy XXIII. dywizji. Na koniec 
do ziatu jed ej dywizji kawalerji najeży ope- 
retkowy ambret albański ks. Wied. 

Z pośr d książąt krwi zabito na wojnie 7, 
a mienowleje: dwu z domy Lippe, jednego mei- 
ningeńskiego, jednego Reuss i jednego Waldeck. 

Da niewoli angielskiej dotał sig tylko je- 
den, ą to ks. H henzol.ern-Sigmaringen, pojmany 
waz z załogą krążownika „Emden“. 

y 


fsdestane. 
o LAG, AE N E, 
O:ULISTA 
DR. KENRYK ATLAS 


ordynuie pi 3 dẹ 5 


6 lut.) po raz pierwszy 
„Z'odziej*, komedja w.3 aktach Bernsteina (z 
fanc.: i ezęść muzyczno-wokalna (pierwszy wy- 
stęp p. Wandy Tarnawiecki j). 

W niedzielę 25 stycz. (7 lut), o godz. 3 po 
poł., po zniż nych cenach: „Ć łowiek o 100 gio 
wach“, komedja w 3 akt. Moul na i Delavigne'a 


W sobote 24 stycz. 


i koncert „Dziewiątki* chóru tuchniekiego. — 
Wieczorem zaś o zwykłej por e, t. j e g. 680, 
„Złodziej*, komedja 3 a. Bernsteina, z franc. 
i „Cza struna”, operetka w 1 m4 (charville'a i 
Thinauta. 

B lety wcereśmiej do nabyeia w eukierni p. 
Sotschka (plac Manjacki 5). 

Teatr w Kasynie mię'skiem daje dziś 
po raz pierwszy świeiną komedię w 8 aktach H 
Bernsteina, pt. „Złodziej“, w której główne role 
kreują: pp. N. Nałęczówna, H. Latoszyńska, S. 
Hierowski, K. Okornicki, J. Dobrzański i M. Pell 

Jutro w niedzielę odbędą się dwa przedsta- 
wienia: o godz. 8'0 popołudniu jedno po zni- 
zonych cenach, na którem wznowioną będzie 
arcywes ła komedja w 8 aktach Moulina i De- 
luvisne'a pt. “Człowiek e 100 g owach*; przed- 
stawienie te uzupełni oneert „Dziewiątki* Chó- 
ru Technickiego. U zwykłej zaś porze, tj. o g. 
6. wieczorem, odegrane będą dwie sztuki. „Zło- 
dziej“, komedja w 3 aktach Bernsteina (z francu- 
skiego) i „Czuła Struna", operetka w 1 akcie 
Cherville*a i Thibaut'a. 

(O) 

Asygnaty kasowe, wydane przez miasto, 
odznaczają się niezwykłą pięknością. Banknot to, 
kióremu podobnego znaleźć nie można, tak jes 
artystyczny i „banknotowy* zarazem. Wielki, bo- 
gaty w ornament. dest tam klejnot arehitektoni- 
czny Lwowa, kaplica Boimów i Ratusz lwowski. 
Wszystko to mieni się kolorem czerwonym i nie- 
bieskim. Autorami tej asygnaty są prez, Rutow- 
ski (jake iniejator pomysłu) i znany art.-malarz 
F. M. Wygrzywalski, którego nazwisko przejdzie 
odtąd w historję finansów, "Tekst asygnaty jest 
następujący: Asygnata kasowa — na — koron 
100 — Gmina miasta Lwowa — wypłaci okazi- 
cielowi tej asygnaty kasowej — sto koron — w 
walucie koronowej — i ręczy za wypłatę po- 
wyższej sumy — całym swoim majątkiem — za 
pozwoleniem — wojennego generał-gubernatora 
Galicji — 1915. Pod tym tekstem następują pod- 
pisy własnoręczne prezydjum, po drugiej zaś 
stronie znajduje się herb miasta Lwowa. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj pobłogo- 
sławiony został związek małżeński między p. Ho- 
noratą Dyszkiewiczową a dr Karolem Argasłń- 
skim, adwokatem kraj. we Lwowie, 


Księgarni: F. Westa, znana  zaszczytnie 
w szerokich ko ach, przeniesiona zostsła na cza- 
wojny z ul. Fredry do lokalu przy ul. Koralnie- 
kiej l. 8. 

Za duszę śp. Edmunda Naganowskiego, 
długoletniego członka zarządu Tow. „Ochrona 
Młodzieży* wypróbowanego przy aciela i orędĖ- 
wnika młodzieży polskiej, odpraw one będzie w 
Bazylice obrządku łacińskiego we wtorek dnia 9 
lutega 1915 r. o godz. 1030 (czas ralu-zowy) 
żałobne nabożeństwo, na które zaprasza Wydzia 
Towarzystwa „Och ona Młodzieży* we L'owi. 

Szkoły kolejowe w Galicji. Ministerstwo 
komunikacji — jak donosi „Dzień“ — w tych 
dniach otwiera szkoły kolejowe we Lwowie, Sam- 
borze i Jarosławiu dla przygotawania niższych 
ajentów kolejowych, rekrutiawanych z poś ód lu 
dności miejscowej. 

Medale rtsyjs o-pal kie. Burmistrz Pio- 
tragrodu, J. Tołstoj, przedsięwziął u minisira 
spraw wewnętrznych starania, celem zniesienia 
zakązu piotragrodzkiego gradonączelnika spize- 
daży wykonanych z polecenia rady miasta me- 
dali rosyjsko-palskich. 

kło ot z Lisbknechtem, Z Koperhagi te 
łegrafują do „Russk, SŁ*, że rozporząd eniem 
min strą woiny socjąlny demokrata Liebknecht 
powołany do słuźby wojennej ja o członek po 
sp litego ruszenia, został zwolniony od służby 
wobec niebezpieczeńsiwa, iż bdzie w armji roz- 
powszochniać socjalizm, 

B ak chleba w Niemce ech, „djowo e wage 
na cze!e swych telegramów zamieszczą depe zę 
z Kopenhagi, w kiórej całkiem -erjo d nosi, że 
w Kolonii sprzeda e się chleb w apteuach za re- 
cepią lekar-ką. 


Milion pisanek, Muzeum przemysłu domowe-| leczy, komedja wywołująca salwy śmiechu. 


ge moskiewskiego zjiemstwa gubernialnego otrzy-| 
małp zamówienie na milion wielkanocnych drew- 
nianych pisanek w celu rozdanią ich żałnierzam 
rosyjskim na pazyciach, Zamówienie będze wy- 
konane przez koacperatywy rękodzielnicze guber- 
ni moskiewskiej. 

Najnowszy rodzaj ube”piecze ia i re- 
kląmv, Każdy An'lik który ąaplaci la dyń ki - 
mu dziennikowi „Daily News* miesięczny ab -- 
nament za gazet , je t tem gamm ubeapięgzyny 
od szkód, wyrządzonych wybue ami kaph 4. LER 
pelinów lub kulami niemiecgich okrętów. Wyda 
wcy „D'ily News“ wyąsygn wal ną razie 10 
tvsięcy funłów szte l. (2400 0 K) na ten eel 
Abonent, który poniósł szkadę, ma tylko przed- 
łożyć ostemplowane poś viadczenie miejscowego 
zastępcy dzienn ka. Szkodę, zrządzoną p zez 
bombę z Zeppelina lub aerąpiany, wynagradzają 
wydawcy w kwocię najw ęcej do 250 fun'ów 
szt, 6000 K), za szkodę skutkiem h mhardow:- 
nia przez flotę 25 f. szt. (600 K) Wydawcy wy- 
płacili jąż odszkodowania prey spos bności ostą- 
tsiego napad: Z ppelinów. 

Usiłowane samobój two. Pogotowie ratun- 
kowe wezwano ucezoaj dn upartego samobójcy. 
A. A]boszczyra, który nąprzód strzeli! do sieb e 
ki kakratnie, a gdy rany okazały się lekkie, pod- 
ciął sobie rzytwą gardło. Chcis nadto poprze- 
inać sobie żyły, ale wczas nadeszła pomoc. — 
Odwiezjano ga w grożnym stanie do szpitala. 


Epilog kradzieży u jubilera Kwaśniews'iego, 
Zgołą niespodziewanie odzyskał znany jubiler , p. 
Kwaśniewski skradzione mu przed paru miesiącami 
kosztowności. Jąk wiadomo, policji mię'skiei uda- 
lo się było wpaść na ślad sprawców kradzieży i 
ująć ich wraz z hersztem szajki, Pąparą, Kosztow- 
naści jednak nie znaleziono wówczas, a żaden z 
winowajców nie chgiał się przyznać, gdzie one 
były ukrytę, Dopiero przed paru dniami przypa- 
dek umożliwił? odnalezjenie prawie wszystkich 
skradzionych przedmiotów. 

Okazało się mianowieie, że Papara złożył je 
ukryte w kufrze u dozorcy domu Ladowskieto, 
którego córka otwerzyłą rąz w tajemnicy przed 
resztą rodziny kufer i wydobyte stamtąd dwa 
pierścionki ofiarowałą swej koleżance. Ta znowu 
dała je swoim znajomym, Cząpli i Wildawi, któ- 
rzy w czasie wizyty u jednega z jubilerów celem 
stwierdzenia wartości pierścionków zostali aresz- 
towani. Wówczas dopiero sprawa cała się wyja- 
Śniła, odnaleziono Ladowskich i kufer u nich się 
znajdujący, a w nim cały szereg precyozów, po- 
chodzących z kradzieży u p. Kwaśniewskiego. — 
Ponieważ stwierdzono, żę ani Ladowscy ani Wild 


i Czapla nie są w zmowie z Paparą i tow., wypu. 
szczono ich-na wolną stopę. 

Wściekły pies. Wczoraj popołudniu pojawił 
się w ui. Zielonej jakiś dotknięty wścieklizną płes 
i pokąsał kilku przecnodni. Straż policyjną zapę- 
dziła psa do bramy jednego z domów, gdzie jęden 
ze stójkowych zastrzelił go. 

Promoc a. 1. Leon Menkes, rodem zę l-wo- 
va, ot ymał na tutejszym uniwersyt cie stos 
pień dokiora praw. 

Działalność Lwowskiego Towarzystwa ra- 
tunkowego za miesiąc styczeń przedstawia się na- 
stępująca: W miesiącu styczniu wzywano pom cy 
ogółem 673 razy, Między innemi interweniowano 
w wypadkach; złamania kości 30, zwiclnię« 
cia stawów 3, wykręcenia stawów 28, stlucze- 
nia 42, otąrcią skóry 9, — rany z uką zenia 9, 
cparzenią 10, odmrożenią 5, ciała obee 22, wstrzuś. 
nienie mózgu |, 

Zasłabnięcia nagle; cherohy wewnętrzac 
42, choroby inne 22, ból zębów i wyięcią ty !* 
91, udar mózgowy 2, padaczka į drgow'j 6, hisi 
rja i nerwica I, obłąkąanię |. "ataki 7, Porec 
nia 3, porody Micznę 6, v; « |. ZaESSzynia 
5, fałszywy alarm 2. 

Zamachy sam*bójcze: post zał 1, rzucenie sę 
z wysokości l. 


„BINQ KOPERNIK“ daje dziś w Bras'amne 
1) Wybrzeża jeziora genewskiego, śliczne adięciy 
z natury. 2) Kto wziął parasol Bunnegc? kaneuja 
do rozpuku. 3] Wewnętrzny głos, wzruszający dra 
mat sałonowy w 3 aktach, 4) Bonifący w tcat:ze, 
arcykomiczne. 5) Złoty cielec, sensacyjny dramat 
w 3 aktach z życia poszukiwaczy zlota. 6) Brygida 


OGŁOSZENIE 
WOJENNEGO GENERAŁ-GUBERNA TORĄ 
GALICJI. 


Wszystkie prywatne osoby, którę posiadają 

u siebie lub. znalazły na polach bitew j drogach 

broń. patrony russkie lub austrjackie, przedni oty 

należące do artylerii, odzięż, obuwie į rynsztunek, 

są obowiązane dostarczyć ie narychmiast do sk'a- 

dów znajdujących się przy zarradach naczelników 

powiatowych (we Lwowie przy zarządzie Grads- 

naczelnika), przyczęm za złożcne Drzędmioty, o 

ile uznane zostaną za nadające się dp użycia, zQ- 

stanie natychmiast wypłacone wynągrodzenie w 

gotówce, a mianowicie: 

za każdy nie zepsuty karąhin russki 5 ryb 

zą każdy nie zepsuty karabin rysski beg zamku 
łub bez bagnetu 3 ruh. 

za każdy nie zepsuty karabin russki bęz ząamky i 
bez baznetu 2 rub. 

za tąki sam karabin austriacki 3 rub. 

za taki sam karabin austrjacki heg zamku lub hez 
hagnetu 2 rub. 

za każdy nie zepsuty karabin austriacki bez zam- 
ku i bez bagnetu I rub, 

za bagnet do karabiny russkiego lub austrjackie- 
go 1 rub. 

za armatę luh lafete licząc za jeden pud 1 fub, 

za austrjacką armatnia (optyazną) tarcze calo- 
wą 3 rub, 

za austrjacki armatni 
chronnym 30 kop. 
(Naboi bez kapiszanków echrennych jako nie- 

bezpiecznych bez specjalnęge znawstwa przyjnie: 

wać mie należy). 

za niewystrzelone armatnie gilzy 25 kop. 

za naboje armainie licząc zą funt 25 kop. 

za pochwę na russki szrapnel, stalową, 
ną 2 knp. 

za 10 sztuk karabinowych patranów rusgkich Inte 
austriackich I kap. 

za sukienną bluzę polową lub mundur typy ruaskie- 
go nadające się do naszenia 1 rub. 

za parę butów typu russkiego zdatnych do noszę. 
nia 2 rub. 

za szarawary typu russkiega zdatne do użycia 1 rb. 

za płaszcz wojskowy (mantel) adatny da „życia 
2 rub. 

za pas lub rzemień do karabinu zdatny do ażycia 
50 kop. 


nabój z kapBiszonkiem e- 


niklowa- 


Str. 4. 


za plecak lub tornister zdatny do użycia 1 rub. 
za patrontasz zdatny do użycia 30 kop. 

Za przybory saperskie nadające się w zupeł. 
ności do użytku ze znakami FH. Y. U. 

Za każdy przedmiot: 

za małą łopatę z trzonkiem 30 kop. 
za saperską łopatę z trzonkiem 40 kop. 
za małą siekierę piechotną z trzonkiem 70 kop. 
za małą siekierę kawaleryjską z trzonkiem 1 rub. 
za lekką siekierę z trzonkiem 1 rub. 
za ciężką siekierę z trzonkiem 1 rub. 
za oskard-motykę lekką (wyżłobioną) 

kiem 60 kop. 
za oskard-motykę ciężką z trzonkiem 1 rub. 
za kilof zwyczajny 10 funtowy 60 kop. 
za zwyczajną piłę poprzeczną z rączkami 60 kop. 
za takąż piłę krótszą 70 kom. 

Nie wymienione w tem ogłoszeniw przedmio- 
ty uzbrojenia w każdym razie powinny być złożo+ 
ne do składów na podstawie obowiązującego roz- 
porządzenia bez pobrania za nie zapłaty. 

Wynagrodzenie za wszystkie przedmioty ze- 
brane i złożone do składów wypłacać się będzie 
począwszy od dnia 1 (14) marca 1915 r. 

Za zebrane i złożone po dniu 1 (14) marca 
przedmioty nie będzie się płaciło żadnego wyna- 
grodzenia. 

Równocześnie uprzedzam, że jeżeli podczas 
rewizji znajdzie się ukrytą broń i przedmioty wy- 
żej wymienione, to winni będą pociągnięci do od- 
powiedzialności według surowych praw czasu 
wojennego. 


z trzon- 


STANISŁAW ROSSOWSKI. 


CZERWONY PUNKT. 


(Dokończenie). 

A punkt — jak przed chwilą — odrywa się, 
spada. Oto spoczął już na rozpostartej dłoni — 
martwa, nieforemna grudka. Niebawem jednak po- 
wierzchnia jego układa się w fałdy, coraz glębsze, 
coraz misterniej pokręcone i — oto przepyszna ró- 
ża, przy niej zaś druga, trzecia, caly krzak bordo- 
wych „Gloires de jeunesse“. A dokoła krzewu ró- 
Żamego wyrasta, jak z pod ziemi ogród — taki za- 
ściankowy ogród z grzędami i rabatami, których tę- 
czową pstrokacizną olśniewa oczy bogactwo kwie- 
cia i aż dusząco wonieją grupy lewkonij, heliotro- 
pu, gożdzików, petunij. 

Wczesny brzask poranku majowego siną okrył 
się tuniką... Niepewnym krokiem zstępuje z gór na 
kręgach, wsłuchany w misterną kanconę, którą 
gdzieś wśród wikliny nadrzecznej dośpiewują sło- 
wiki-minstrele. A wszedłszy do ogródka zrzuca tu- 
nikę i oto macie królewicza z baiki. Bez monar- 
«szych wprawdzie odznak... Po co?.. Dość po- 
patrzeć mu w oczy; stamtąd wyziera taka moc ko- 
chania, że poza bajką jej nie najdzie... A złote kę- 
dziory dokoła skroni układają się królewiczowi jak 
korona, a cała postać piękna, wdzięczna a bujna... 

Podszedł do krzewu, ręką sięgnął po róże, go- 
rączkowo zrywa jedną po drugiej... Ma ich już całą 
naręcz, aż piersi i połowę twarzy przysłonił sobie 
niemi... Wtedy cichutko po żwirze ścieżek kieruje 
się ku domowi. Staje u okna w narożu... Tam za 
muślinami firanek — śpiąca królewna. Chwila wa- 
hania — potem lekkie zapukanie w szybę... Pryska 
moc złego czarodzieja; budzi się Śpiąca królewna, 
otwiera się okno. 

Zo tyŻ 

— Nie mogę tak odejść, choć pożegnaliśmy się 
wczoraj. Wśród róż chcę ciebie pozostawić. Wśród 
róż płonących, jak moje serce. 

I podaje pęk kwiatów, a z poza nich dwoje 
ciepłych ramion rzuca mu się na szyję i przygarnia 
królewicza ku sobie.. Lecz pomiędzy obojgiem 
róże wznoszą kolczastą przegrodę... Cierfńi po cier- 
niu wbija się królewiczowi w serce, a jednak bło- 
gosławione to, przesłodkie cierpienie. Róże zaś, 
jakby pęcniały krwią Serc dwojga, rosną, olbrzy- 
mieją, zasłaniają czerwonymi płatami dom. ogród, 
niebo, ziemię, wszystek przestwór. 

] poraz wtóry pochłaniająca wszystko czer- 
woność zalewa bezmiary, aby po chwili ściągać 
się, jak balon po odchyleniu wentyla, ubywać, ma- 
leć i ostatecznie wrócić do kształtu czerwonego 


Na podstawie powyższego, dwa poprzednie 
moje rozporządzenia dotyczące złożenia wymie- 
nionych przedmiotów tracą moc obowiązującą. 


Generał-Lejtnant Hr. Bobrińskij. 
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nceejonowane Biuro TESCO pl. Aka- 


o 
Ke” demicki |, wygotowuje po. rosyjeku po= 
dania o ówiadectwa handlowe i inne. 
gye- „am lekcji korespondencji francuskiej i nie- 
mieckiej, tudz eż buchalterji podwójnej i amery- 
kańskiej — ignacy Weintraub, Potockiego 20 
Jj"'"erenocista roayjeki wyucza języka rosyj- 
skiego i pisowni gramatycznie w 30 lekcjach poje- 


dynczych, wygotowuje podania do władz sądowych, — 
Nowy Świat 4, parter, róg Potockiego. 
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p siepramy i liety francuskie załatwia szybko Ignacy 

Weintraub, Potockiego 20. 
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ięgarnia F. Weeta prze.: esiona na czas wojny 
na u'. Koralnicką 8 (vis a vis Kina „Korso“). 

Ero 
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OPZZ Spółka epożywcza, ul. Koch a- 
nowskiego il, poleca wszelkie artykuły spo- 
Fi 0 PRETTY ADB BAZ po najniższych 'cenach. 


ezukuje się bony Franouzki. Zgłaszać należy 
się: ul. Zie!ona 20, II p. 


rtepiaay—pianina—harmonje sprzedaje, wy- 
po ycza i kupu e używane, Keim, Kopernika 16. 


narki harceńskie, Śpiewające także przy Świet.e, 
srrzedaje Zarański, Szeptyckich 59. 


punktu wysoko ponad REN E i p E W a wsżzótONN EŃ zawieszonego w 
górze. 

Więc ranny zdziwił się niepomiernie i gdy roz- 
myśliwał, co znaczyć ma to wszystko, uczuł dziw- 
nie przejmujący ból koło serca, jak od pchnięcia 
sztyletu i dusza w nim rozpłakała się, ni to po u- 
trącie czegoś, co nigdy już nie wróci. Prawie z 
rozpaczą patrzał na zagadkę czerwonego punktu, 


przemyśliwając, jakby go jeszcze ściągnąć. 
Wtem... 

— Chcesz? Niechże stanie się wedle twej 
woli! usłyszał po raz trzeci kogoś poza sobą, 


wszakże obecnie było w głosie tajemniczym coś 
surowego, jak szczęk stali bojowej. 

Zadrżał ranny... Nie czekając na jego odpo- 
wiedź, wyciągnęła się ręka potężna, do pieszczot 
snać, do igraszek nie nawykła, żylasta ręka o sil- 
nych ścięgnach — i Śmiałym ruchem odrazu po- 
chwyciła ruchliwą, nerwową bryłkę... 

Ale tym razem ranny instynktownie odczuł, 
co przedtem nawet na myśl mu nie przyszło, że 
jakaś przemożna siła wdziera się w iego prawa. 

— Nie dam, nie dam! Zawołał... 

I obaczył dwie postacie kobiece po bokach: 
matkę małego pacholęcia i zaklętą królewnę. Obie 
ze łzami, na klęczkach wiły się przed nim, szlo- 
chając: 

— Nie daj! To twoje, a co twoje to nasze! 

A głos nieubłagany szorstko ozwał się znowu: 

— Musisz, więc dasz... Więcej nawet: nie dla 
tego, że musisz, owszem dasz sam, nieprzymuszo- 
ny, dasz z: dobrej woli... Patrz jeno! 

Czerwona bryłka sycząc, żarży się, jak żelazo 
w ogniu. Snopy czerwonych płomieni wytryskają 
z niej naokół. Symetrycznymi pękami przecinają 
horyzont, krwawe, niby zorza północna. Na wol- 
nych pomiędzy niemi polach zapalają się zwiazdy 
ogromne, czerwone, jak tarcza zachodzącego słoń- 
ca, a na każdej opiera stopy anioł w purpurze z 
mieczem ognistym w jednej, a olbrzymią, pałającą 
trąbą w drugiej ręce. Stoją tak w półkolu, Środek 
zaś półkola zajmuje tron, a na tronie spoczywa 
korona, większa i wspanialsza nad wszystkie ko- 
rony Świata.  Nieprzebrane mnóstwo klejnotów 
tkwi w oprawie złotego obręcza. iskrzą się dja- 
menty wielkości jaj strusich, promienieją zaklętym 
blaskiem niebieskie szafiry, zielone szmaragdy, 
żółte jak bursztyn topazy. Ale na samem czole je- 
dno puste zagłębienie widnieje przerażająco na 
kształt oczodołu czaszki trupiej. 

Ranny widzi, jak z poza tronu wynurza sie 
jeszcze jeden anioł: wspanialszego wzrostu, z 
mieczem większym i Świetniejszą na ramionach 
purpurą, niźli tamci. A któżby to mógł być inny, 
jeśli nie sam archanioł Gabriel? 

On-ci jest zaprawdę; on też daje znak i nagle 
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M" na eprzedaż 150 eqgów brzozow oh 
euchych i poszukuję większej dostawy. — Wia- 
domość w kancelarji Hotelu George'a. 


Owies, kartofle, kapustę w główkach i kiszoną, 


buraki, żyto, pszenicę, siano, drzewo 
jak wogóle wszelkie produktę z zakresu spoza w ka- 
żdej ilości kupuje, posredni zy I sprzedaje COMMERCIUM- 
DOROTEUM, Lwów, ul. Leona Sapiehy 34. Dla zarządów 
i władz wojskowych, kast dla dostawców spe: jalnie niskie 
ceny. Nasz oddział dła kupna i sprzedaży okazyjnej mebli, 
obrazów i antyków funkcjonuje nadal. Płacimy najuczci sze 
ceny za używane sypialnie jadalnie, fo tepiany ob.azy, an- 
tyki I t. p. przedmioto. 

BANK ROLNICZY Galicyjskiego Towarz. Gospodarskiego 

we Lwowie ulica Kościuszk. i 18 
poleca na eezon wiosenny koniczynę czerw. 
i i. nasiona, nawozy sztucz., maszyny rol.icze, oliwy 
maszynowe Ì cylindrowe. — Kunuje jare zboża. 


Do wszystkich klas gimnaz um 


klasycznego I realnego przygotowuje rutynowana siła. 
obry wynik ręczy. 
Wiadomość w Administr. „Wieczornej” pod „Wojenny czas”. 


Nakładem Drukarni Jakubowskiego i Sp. 
we Lwowie, ul. Piekarska 11 — wyszedł 


NAIGNÓATZ kertow totoy pA T, 4015 


Uwzględniając zmianę stosunków, podaje obok dat 
i świąt rz.-kat., d.ty i święta kalendarza, obowią- 
zującego w kościele prawosławnym, tudzież rosyj- 
skie dni normowe, co czyni kalendarz ten, ze 
względów pra tycznych, n eodzownym. 


|iceme 7] 
wszyscy aniołowie do ust podnoszą trąby. Od 
głosu trąb drżą posady Świata, od błysku zaś ich 
mieczy przestwór zapełnia się pożogą. Wśród po- 
żogi, za każdem miecza cięciem wytryskują krwa- 
we źródliska, by spłynąć razem do jednego zbior- 
nika u stóp tronu, gdzie kłębią się i kipią wśród 
gwałtownego łoskotu, jak lawa stłoczona w kotle 
krateru, 

A po przez ten huk i łomot i zgrzyt i szczęk sły- 
chać ciągłe na wzajem przepowiadanie sobie 
aniołów : 

— Jeszcze za mało, za mało, za mało... 

Strach ogarnia rannego. 

— Co? Co? Co to?, 

Słyszy odpowiedź: 

— To krew tysięcy i tysięcy. — W ogniu bo- 
jów wyskwarzona wyłoni z siebie rubin przecud- 
ny, aby zapełniło się puste miejsce w koronie 
Przedwiecznego. Ale słyszałeś: tyle jej utoczono, 
a przecież jeszcze niedostaje. 

I ręka podsuwa się, a na ręce bryłka drobna, 
czerwona, dalej wre i syczy. 

A głos mówiącego przekłada: 

— Słyszysz? To tak kipi w niej tęsknota ku 
złączeniu się z bezdennem krwi zlewiskiem. Jej 
tylko brakuje, by dopełniona była miara. 

Rannego na nowo dolata rozdzierające szlo- 
chanie matki, zawodzenie ukochanej. Coś go za 
gardło Ściska, ołowiem smutek przygniata mu 
Serce. 

— Czyliż konieczna? pyta nieśmiało. 

Przedarło się przez wszystkie one dziwy echo 
życia i szemrze zbladłemi rannego usty: 

— Jam tak mlody.. Tak mało poznałem ży- 
cie.. Ono mi się przecie należy, a jeśli nie mnie, 
to mej matce, mej cud-królewnie... 

Słowa wiezną mu w krtani, łzy cisną się do 
oczu. Gdy jednak te oczy zwróci na koronę, na 
pustkowie jej oczodołu, dusza wzdraga się w ran- 
nym. I tak walczą w nim dwa bole — jeden wła- 
Sny i jeden wspólny — z tymi aniołami straszny- 
mi, z tem zmaganiem się ogni, z tą tęsknotą mo- 
rza krwi, by rubin wyłowić z siebie jakiego nie wi- 
działy niczyje oczy. 

— Odmawiasz więc tych kilku kropel krwi, 
kn którym wzdyma się pożądliwie tysięcy i ty- 
sięcy ofiara? 

Zdławionym, cichym głosem odpowiada wre- 
szcie ranny: 

— Weźmijcie? 

A wtedy trąby anielskie znów uderzają, lecz 
już nie tonem grozy, jeno pieniem tryumfu i rado- 
Ści, a miecze płomienne bledną, zmieniając się w 
promienne świty poranku, a z oceanu krwi rodzi 
się olbrzymi rubn jak słońce nowej doby przy- 
ozdabia koronę Bożą niezrównanym blaskiem... 


Z „Drukarni Polskiej“, Lwów, Chorążczyzna 31. 


Dozwołono przez wojenną cenzurę: 
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